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EEE Organ Katolicko-Narodowy 


Rok Ill. - 
Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50”/, nadwyżki. 


Mires rodak! | administrari; Wąbrzeźno, ul. Ghelnifska 1. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Wchodzi trzy rady tygodniowo: na wtorek, zzdariek | soboię, 


Błędne metody walki | _ Tragiczna śmierć 2h młodzieńców. 


z kryzysem zaufania. 


Istnieje uzasadniony pogląd, że 
nieoczekiwane wystąpienie Stanów 


` Zjednoczonych w sprawie moratorjum || 


wywołane zostało nie tyle pragnie- 
niem złagodzenia kryzysu zaufania, co 
koniecznością ratowania ogromnych 
kapitałów amerykańskich ulokowa- 
nych na rynku niemieckim i zagrożo- 
nych widmem bankructwa Niemiec. 
Jest to teza nie pozbawiona słuszno- 
ści, bo o ileby Stanom Zjednoczonym 
naprawdę chodziło tylko o spowodo- 
wanie  dprężenia w stosunkach : go- 
spodarczych Europy, dziwną się wy- 
dawać musi zdecydowańa abstynencja 
przed udzieleniem Niemcom dalszej 
pomocy finansowej į równoczesny na- 
cisk na Francję, by właśnie ona silniej 
się zaangażowała finansowo na rynku 
niemieckim. 

Amerykanie wiedzą, że dotychcza- 
sowy udział Francji w kredytach na 
rzecz Niemiec jest znikomy. W wy- 
padku zaś ulokowania w Niemczech 
poważniejszych kapitałów  francu- 
skich, Francja siłą rzeczy będzie się 
widziała zmuszoną w swym własnym 
interesie chronić Niemcy od bankruc- 
twa. O to tylko Stanom Zjednoczonym 
chodzi, bo tem samem i kapitały ame- 
rykańskie, już w Niemczech ulokowa- 
ne, doznają pozycji pewniejszej. Że 
jest tak a nie inaczej, wymownie 
świadczy propozycja, uczyniona Fran- 


-eji -na—-konferencji - lendyńskiej, by 


przejęła ona na siebie część kredytów 
amerykańsko - angielskich, na rynku 
niemieckim już ulokowanych. 

Nie możemy się dziwić Ameryka- 
nom, że chcą ratować swoje pieniądze, 
interes jest zawsze interesem, ale po- 
nieważ oficjalnie nazywa się, że wy- 
stąpienie Stanów Zjednoczonych po- 
dyktowane zostało wyłącznie dąże- 
niem do przywrócenia zaufania, nale- 
ży wyrazić zdziwienie, że w tym celu 
chwycono się środka, który w żadnym 
wypadku do załagodzenia kryzysu za- 
ufania przyczynić się nie może. 

Postawienie państw  zainteresowa- 
nych przed faktem dokonanym, kom- 
pletne zbagatelizowanie planu Younga 
jako umowy bezwarunkowo obowią- 
zującej, ogłoszenie moratorjum bez 
uprzedniego zbadania i stwierdzenia 
dobrej woli Niemiec — wszystko ' to 
są sprawy, które w końcowym wyni- 
ku doprowadzić muszą do dalszego 
pogłębienia kryzysu. 

Przecież spaegi stosunków mię- 
dzynarodowych, a zwłaszcza  stosun- 
ków gospodarczych pomiędzy poszcze- 
gólnemi aęństwami i ich obywatela- 
mi jest. umowa. Normalnych stosun- 
ków zaś tylko wtedy można się spo- 
dziewać, gdy strony umawiające się 
będą miały pewność, że umowa zosta- 
ła zawarta z szczęerm postanowie- 
niem dotrzymała tejże. Przy negocja- 
cjach z solidnym i uczciwym kontra- 
hentem możliwe są tylko dwie alter- 
natywy: albo dłużnik całkowicie wy- 
wiąże się z zobowiązania, albo w wy- 
padku faktycznej i niezawinionej 
przeszkody w dotrzy maniu umowy, u- 
dzieli swemu partnerowi odpowiedniej 
satysfakcji Tertium non datur. 
Wszelka natomiast ingerencja czynni- 
ka. stojącego do umniejszenia albo ska- 
sowania obliga jednego z kontrahen- 
tów bez obowiązku dania rękojmi, jest 
precedensem bardzo niebezpiecznym, 
wywołuje bowiem stan zdenerwowa- 
nia i dezorjentacji, co w stosunkach 
gospodarczych stwarza jeszcze więk- 
szy kryzys zaufania i zanik wszelkich 
poważniejszych tranzakcyj. 

Zupełnie podobnie rzecz się ma z 
głynnem już dzisiaj orędziem prezy- 
denta Hoovera w sprawie moratorjum. 
O ile krok ten istotnie miał na celu 
odprężenie w stosuńkach gospodar- 


czych j wzmocnienie zaufania — wyra 
żamy obawę, że skutek będzie wręcz 
przeciwny od. zamierzanega i to tem 


„do zamknięcia kilkaset szkół. 


Skusił ich granat. — Skutki były tragiczne. += l 
- Toruń, 2. 8. — W niedzielę, 2.| gę Fenskiego. Sawicki odniósł tytkoy 
bm. wybrali się na spacer na poligon lekkie okaleczenia i poparzenia. 

na Podgórzu trzej młodzieńcy,  miesz- Fenskiego przewieziono do lecznicy, 
kańcy Podgórza: 19-letni Jan Czołgu- | miejskiej w Toruniu, gdzie okazała si 
|lszewski, syn właściciela domu, 17-letni | potrzeba amputowania nogi. W kilk 
Józef Sawicki i ł5-letni Willi Fenski. | godzin po operacji, wieczorem Fj 
A może poszli tam specjalnie w zamia | zmarł. id 
rze zbierania odłamków pocisków, jak Mimo surowego zakazu wstępu n 
się to często zdarza? Niewiadomo. | poligon i mimo wielokrotnie racz 
Dość, że znaleźli granat i zaczęli przy | nych ostrzeżeń, znajdują się lekko- 
nim manipulować. Skutki tego były ; myślni, lekceważący sobie te ostrzeże- 
fatalne: granat eksplodował, Tozszar- |nia. A skutki tego, jak widzimy, ajj 
jpując Czołguszew: xiego, który poniósł | tragiczne. 

śmierć na miejscu i raniąc w lewą no- m 
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Dalszy ciąg wesołej hecy inow rocławskiej. — Sławek przyje” 
dzie zlikwidować awanturę. 


Gorszące zajście na zebraniu znania u min. spraw wewn. Pierac- 
„Strzelca“ w Inowrocławiu, gdzie — |kiego. 
jak wiadomo — zastępca starosty Jak dowiadujemy się dalej, sto- 
inowrocławskiego dr. Dembowski sunkami w Inowrocławiu zajmie się 
został spoliczkowany przez prezesa | osobiście prezes BBWR. p. Sławek, 
BB. dr. Graczykowskiego i odwrotnie, | który w tym celu przybędzie tam w 
wywołało wśród sanacji wielką kon- dniach najbliższych i zbada spra- 
sternację. wę na miejscu. 

Sanacyjny Przypuszczać należy, że po tej wi- 

i A zycie inowrocławski obóz prorządo- 
ski” donosi: wy przestanie wreszcie być ogólnem 

— „W: związku z zajściem, jakie pośmiewiskiem, jak to dzieje się Z 
miało miejsce w Inowrocławiu po-|nim. obecnie. Mówi śię o przeniesie- 
między dotychczasowym prezesem |niu dr. Dembowskiego do b. Króle- 
BBWR. dr. Graczykowskim a wice-|stwa względnie Małopolski, a o dr. 
starostą dr. Dembowskim, o czem |Graczykowskim, że mimo sprzeciwu 
już donosiliśmy, spodziewać się na- | ogółu członków Rady powiatowej 
leży w tem mieście oczyszczenia | BBWR. usunie się na jakiś czas zę 
atmosfery drogą zmian  personal- | stanowiska prezesa organizacji. Rów- 
nych. Zajścia i przyczyny badają za- |nież zostaną wyjaśnione i ostatecz- 
równo władze rządowe jak i Bloku.|nie ułożone stosunki pomiędzy sta- 
Osoby zainteresowane i zagrożone w |rostą p. Kutznerem a zwalczającym 
swej racji, czynią wszystko, aby|go w sposób podrywający autorytet 
przedstawić się w jak- najlepszem |władzy p. mec. Ant. Kowalskim“. — 
świetle. Temu też należy przypisać Naprawdę boki można zerwać ze 
podróże dr. Dembowskiego do woje-| śmiechu, patrząc na te wzajemne 
wództwa w Poznaniu oraz wtorko-;walki prowincjonalnych kacyków 
wą wizytę dr. Graczykowskiego | sanacyjnych, które aż płk. Sławek 
wraz z posłem dr. Surzyńskim z Po- | musi mitygować! 


„Goniec Wielkopol- 
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W dobie denuncjatorstwa. | 
Charakterystyczny wypadek w Katowicach. 

Katowice, 1. 8. tel. wł. — „Polonja“ do- Jak wszędzie w` dzisiejszych czasach, 
nosi: tak iw tym wypadku znalazł się denun- 

— „W kilka dni po uwięzieniu sena-| cjant, który słowa porucznika przekręcił 
tora Wojciecha Korfantego w  twierdzy| i doniósł do dowództwa 73 p. p. Następne- 
brzeskiej, towarzystwo złożone z kilku 6-| go dnia porucznik został aresztowany i do- 
sób, m. któremi znajdował się oficer 73 p.| piero po kilku tygodniach zwolniony z a- 
p» porucznik X„ komentowało niespra-| resztów, poczem wytoczono mu dyscypli- 
wiedliwe uwięzienie tak zasłużonego dzia-| narkę i sprawę przekazano sądowi wojsko- 
łacza, któremu w głównej mierze Polska| wemu w Krakowie. 
zawdzięcza przyłączenie Górnego Śląska. W ub. środę rozpatrywał sąd wojskowy 
W toku rozmowy porucznik X. wyraził| w Krakowie, który uznał porucznika X. 
swe oburzenię, nazywając aresztowanie] winnym i orzekł degradację iwykluczenie 
sen. Korfantego pogwałceniem prawa, prze| z korpusu oficerskiego. 
ciwko któremu należałoby ostro zademon- Wypadek ten nie wymaga komentarzy”. 
„oddz WA AŻISINERPZ WR PORZ LIE ZARZ oe ż AE AMIE uno 


R d k E E A Ar AA a a resortach: w ministerstwie 

€ u cje. skarbu, kasach i urzędach skarbowych, 
Warszawa, 2. 8. Tel. wł. — Onegdaj do- 

ręczone zostały w wielu ministerstwach 

i urzędach państwowych stolicy i na pro- 

wineji zwolnienia urzędników. 
W resorcie ministerstwa oświaty wy- 

powiedzenie otrzymało około 2000 nauczy- 

cieli i 22 urzędników w central. W ogrom- 

nej większości byli to urzędnicy etatowi z 

wyższem wykształceniem. Redukcja sił na- 

uczycielskich zmusi w konsekwencji rząd 


w ministerstwie spraw wewnętrznych, są- 
downictwie oraz na kolei, gdzie zreduko- 
wano wiclką liczbę pracowników kontrak- 
towych. 

Ogółem zwolniono kilka tysięcy urzęd- 
ników 


Pikiłiszki — Sulejówek. 


Wurszawa, 1.8. tel. wł, — J. Piłsudski 
powrócił dziś rano z Pikiliszek do War- 
szawy, skąd odjechał do Sulejówka. 


Za dużo nieprawości w sana- 
cyjnej Polsce. 

Grodno, 1. 8 — W związku z afe- 
rą b. naczelnika urzędu skarbowego w 
Grodnie, + Luby, osadzonego w więzieniu, 
został aresztowany z polecenia sędziego 
śledczego rewident ksiag handlowych u- 


Poza tem przeprowadzono redukcje W 
HM PRTETADRZOSZCZO ZE WIOS Ee WER EW JENY TOORA 


pewniej, ponieważ pupil Stanów Zjed- 

noczonych odszkodowań z tytułu pla- 

nu Younsa. płacić nie zamierza. 
"SK 


Ww 


jedności siła! 


rzędu podatkowego Władysław Molendo. 
zadaniem którego było przeprowadzać rę- 
wizje ksiąg handlowych, prowadzonych 
| przez przedsiębiorstwa. 

* Śledztwo w sprawie nadużyć podatko- 
wych b. nacz. Łuby zatacza coraz szersze 


kręgi. Nad ustaleniem wysokości strat 
skarbu państwa, „pracuje 3 biegłych bu- 
chalterów i 2 urzędników skarbowych, 


przydzielonych na żądanie sądu przez mi- 
nisterstwo skarbu. 


Na grobie ś. p. por. Szałasa. 

Warszawa, 1. 8. — Wczoraj na 
cmentarzu Powązkowskim poświęcono 
pomnik na grobie lotnika porucznika, Ka- 
'zimierza Szałasa, który 3 lata temu zginął 
w katastrofie na lotnisku w Bagdadzie. 


Uwolnienie dyr. Biskupskiego. 


Bydgoszcz, 1. 8 — B. dyrektor 
Powiatowej Kasy Oszczędności Biskupski, 
skazany przez sąd okręgowy w Bydgosz- 
czy na rok ciężkiego więzienia za spowo- 
dowanie dla tej instytucji strat w wysoko- 
ści 300.000 złotych, został uwolniony od 
winy i kary przez sąd apelacyjny w Pæ 
znaniu. 


Włamanie do urzędu poczzo- 
wego. 

Katowice, 2. 8 — W noy Z 
dnia 1 na 2 niewykryci sprawcy wła- 
mali się do urzędu pocztowego w Sko- 
czowie, gdzie znaleźli pewną ilość pie- 
niędzy w bilonie, które zrabowali. Nie 
mogli natomiast dobrać się do kasy 
głównej urzędu, w której znajdowała 
się większa ilość gotówki. Włamywa- 
cze pozostawili na miejscu kartkę, 
zawierającą oświadczenie, iż — krótka 
noc nie pozwoliła im doszczętnie obra- 
bować kasy. 


Katastrofa motocyklowa. 

Biała, 1. 8 ., — W Łodygowicąch 
motocykl, którym jechali Józef Kaczmar- 
czyk i Józef Paluch, "obaj z Wilkowie, 
wpadł na przejeżdżającą chłopską furman- 
kę. Zderzenie było tak nieszczęśliwe, że 
obaj odnieśli ciężkie kontuzje. Ofiary wy- 
padku przewieziono do szpitala w Białej, 


Tragiczna śmierć sekretarza 
giełdy. 
Poznań, 1. 8 „  — „Kurjer Poznań- 
seki* donosi że wczoraj po południu utonął 
w jeziorze sekretarz poznańskiej giełdy pie- 
niężnej Roman Urban. 


Zabójstwo, czy samobójstwo? 

Bydgoszcz, 1. 8. — W nocy z dnia 
30. na 81, znaleziono na szosie gdańskiej 
szeregowca 62 pp. Podobirskiego,  czołga: 
jącego się w stronę koszar. Był on ranny 
od kuli rewolwerowej, która utkwiła w 
okolicy serca. Przewieziono go do szpita- 
la, gdzie zeznał po odzyskaniu przytomno- 
ści, że idąc drogą zobaczył kogoś ukryte- 
go za drzówem, który dał do niego strzał 
i zranił go, a potem do leżącego już na 
ziemi nieznajomy wystrzelił dwa razy. Nie 
mając znikąd ratunku, zaczął czołgać się 
w kierunkń koszar. Przy rannym znale- 
ziono list z którego wynika, iż pragnął 
on popełnić samobójstwo z powodu niv- 
szczęśliwej miłości. 


Wyrok sądowy w głośnej 

sprawie. 

Paryż, 1. % — Jedenasty wydzial 
karny paryskiego sądu okręgowego wydał 
dziś wyrok w głośnej sprawie kradzieży 
poufnych dokumentów w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Główny oskarżony 
Colliaud, który przydzielony był do raini- 
sterstwą w charakterze wicekonsula i za- 
rządzał działem szyfrów, co pozwalało mu 
mieć w ręku dokunienty najbardziej pouf- 
nej treści, został skazany na 4 lata więzie- 
nia. Niejaki Gobard, który służył za po- * 
średnika, skazany został na trzy lata wię- 
zienia, wreszcie Rumun Lecca, który ko- 
munikował państwom obym za odpowied- 
niem wynagrodzeniem dostarczone przez 
Colliaud dokumenty, zostal skazany na 
dwa lata więzienia. 


Edison jest b. chory. 
Nowy. Jork, 1. 8. — Stan zdrowią 
słyńnego wynalazcy Edisona jest krytycz- 
ny. 


Biedny urzędniku! 

Najbiedniejszy z biednych! innym brzu- 
szki rosną -— tobie obcinają 15 proc., inni 
po burżujsku suchy chleb jędzą — ty... go- 
tujesz zupę ze starych szelek, Inni, kapi- 
taliści na letnisku, do parku Łazienkow- 
skiego lub na Bielany jadą — ty.. akurat 
podczas urlopu chorujesz z przemęczenia, 
ze skurczu kiszek! Inni mogą się pocieszać 
wonlością słowa i czynu. Ty nie! Myśl tak, 
jak każą! Czyń tak, jak każą! I wybieraj 
kogo każą!... 

A wszystko to dla pieniędzy,. dla u- 
trzymania cherlawego żywota... 

Dość! 

Od dziś twe kłopoty się kończą! Posłu- 
chaj.. Ażeby mieć pieniądze, trzeba je al- 
bo ukraść, albo zapracować.. Kraść nie- 
ładnie i, trudno, trzeba mieć do tego wpra- 
wę.. zresztą zostaw to dyrektorom ponie- 
których banków. 

pracować? Już bokami robisz ze zmę- 
czenia i. nic! Cóż dalej? Sprzedać! Ale 
co? Sztuczne zęby, obwączki, meble, ubra- 
nia? 

Wszystko już dawno sprzedane! Sumie- 
nie, honor? Brak zapotrzebowania: .- Ry- 
nek tym towarem już dawno nasycony! 
Honor kosztuje parę złotych, enote ndło- 
wano osntatio na giełdzie po 2 zł. Cóż 


więc sprzedawać? Pozostaje jedno — mie- 
szkanie! Otóż to! — racjonalne wyzyska- 


nie przestrzeni! 

Znaczy się: — Cztery Łóżka — jedno 
nad drugiem. Spanie na trzy zmiany (ka- 
żda zmiana — 30 groszy). I. od 12 w nocy 
-do 8 rano, II. od 8 — 4 p. p. IIL od 4 p. 
p. do 12 w nocy. (Razem na dobę — cztery 
łóżka po trzy zmiany zł. 3,60). Nad osta- 
tniem górnem łóżkiem „taras*, który Wy- 
najmuje się studentom; płacą oni rązem 
miesięcznie 30 zł. Nad oknem „wewriętrnz- 


ny balkon* — miesięcznie zł, 12, Wyna- 
jęcie miejsca na moszynę do szycia zł. 3 
miesięcznie, — na siennik do spania — zł. 


2 miesięcznie. Nad piecykiem kuchennym 
— „balkon“ dla starej pani, żyjącej „z 
własnych funduszów“ — miesiecznie zł. 12 
plus podgrezwanie zł. 3. 

Stół do wspólnego użytku — gratis. 
Światło, oczywiście dzienne, też gratis. 

Razem zł. 180 miesięcznie, co razem z 
pensją pozwoli ci płacić komorne, żywić, 
ubrać, i wogóle utrzymywać siebie, żonę, 
córeczkę, synka i niedaj Boże, teściową, 
zapłacić podatki: mieszkaniowy, państwo- 
wy, komunalny, powiatowy, wojewódzki, 
dochodowy i odchodowy, a wreszcie udzie- 
lić 15 proc. państwu na pokrycie deficytu. 
Koniec! 

Módl się i pracuj! Oszczędzaj! Czyść 
zęby pastą, „Dętozan*. Nie przejmuj się i 
psia krew nie zdychaj. 

Bo z kogoby ściągnięto owe 15 proc. na 
wyrównanie budżetu?! 

(Z nieskonfiskowanego nr. 33 „Żółtej 
Muchy“). 


e 


„Sanator”" znieważa 
przedstawicieli władzy. 


Grudziądz, 1. 8. Tel. wł. — Znany bo- 
jownik BBS a dotychczasowy sekretarz 
„Federacji Pracy“, Mozur, został w ub. po- 
niedziałek w lokalu „Federacji“ aresztowa- 
ny. Mozurowi zarzuca się zniewagę starosty 
grodzkiego grudziądzkiego i wojewody po- 
morskiego. Jakoś nieźle rozpoczynają. 


Nauczycielki polskie u Ojca św. 


Citta del Vaticano, 31. 7. 
Dnia 29 lipca rb. do Rzymu przybyło 
38 nauczycielek į¿ wychowawczyń szkół 
polskich. Nauczycielki polskie odbędą 
jednomiesięczny kurs letni przy za- 
kładzie SS. Urszulanek w Rzymie. 

Wczoraj uczestniczki kursu przyję- 
te były przez Ojca św.. któremu wrę- 
czyły artystycznie wykonany adres. 

Ojciec św. serdecznie przywitał na- 
uczycielki, rozmawiał z ' niemi, po- 
czem, udzieliwszy błogosławieństwa, 
pożegnał je w wypowiedzianemu po 
polsku słowami „Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus!“ 


Czworo dzieci ofiarami burz. 


Wilno, 31. 7. — Przed paru dniami 
we wsi Wojsztowicze, gm. wiszniewskiej, 
wybuchł pożar, który strawił całą wieś, 
składającą się z 53 domów i 50 stodół. W 
czasię pożaru spaliło się troje dzieci. Stra- 
ty wynoszą ogółem 250 tys. zł. 

Wczoraj w godzinach południowych 
przeszła nad miastem burza, połączona z 
piorunami i straszną ulewą. Niżej położo- 
ne ulice zostały zalane wodą, Ruch na nich 
został całkowicie wstrzymany. W kilku 
miejscach wzywano straż pożarną w celu 
ratowania zalanych suteren. Poza tem pio- 
run zabił 7-letniego chłopca. 


Ofiara redukcji. 


Warszawa, 1. 8. tel. wł. — 50-letni war- 
townik wojskowy Władysław Wronka po- 
pełnił samobójstwo wystrzałem z karabi- 
“nu, Powodem  rozpaczliwego kroku był 
fakt, iż Wronkę z dniem 1 sierpnia zredu- 
kowano. 


Upoważnienie. 


Warszawa, 1. 8. Tel. wł. — Rada mi- 
nistrów wydała rozporządzenie, uzna- 
jące Sąd Apelacyjny w Katowicach 
za kompetentny do rozstrzygania pro- 
testów wyborczych do Sejmu Śląskie- 
go. 


Urzednicy. 


GAZETA WĄBRZĘSKA — wtorek, dnia 4 sierpnia 1931 r. 


Napad bandytów na ambulans _ 


Policjant — konwojent został zabity, a woźnica odniósł ranę. 


Przemyśl, 1. 8. tel. wł. — Kilku bandy- 
tów urządziło koło Birczy zuchwały napad 
na ambulans pocztowy, wiozący 18.000 zł. 
W czasie wymiany strzałów, jeden z kon- 
wojentów ambulansu, st. przodownik 
Lipczyński został zabity. Drugi kon- 


wojent, woźnica Segieła, mimo, że od- 
niósł rany od kuli, zajął tak energiczne 
stanowisko, iż bandyci zbiegli, nic nie zra- 
bowawszy. Policja jest podobno na tropie 
zbrodniarzy. 


Mnóstwo pracowników wylatuje 


Wypowiedzenia w szkołnictwie,sądownictwie i magistratach. - 


Do niczego dobrego to 


W Toruniu. 
Toruń, 1. 8. — Z Torunia i woje- 
wództwa pomorskiego napływają 


dalsze wiadomości o redukcjach w 
szkolnictwie powszechnem i śred- 
nien. Przeprowadzane są także re- 
dukcje w sądownictwie. W toruń- 
skim sądzie grodzkim wypowiedzia- 
no stanowiska 17 urzędnikom. Zwol- 
niono nadto z ogólnej liczby 6-ciu 
komorników sądu grodzkiego — 4 
komorników. (Notabene jeden z nich 
p. K. ma być przyjęty zpowrotem. 
Pracuje on w „Strzelcu”...). W to- 
ruńskim sądzie okręgowym zwolnio- 
no wszystkich urzędników kontrak- 
towych w liczbie dziewięciu. W miej- 
scowych kołach sądowniczych krą- 
żą pogłoski, że % ogólnej liczby sę- 
dziów i prokuratorów w całej Polsce 
ma ulec redukcji, która objęłaby 
także oczywiście i Toruń. 
W Grudziądzu. 

Grudziądz, 1. 8. Tel wł. — Dowiaduje- 
my się, że Min. Sprawiedliwości przepro- 
wadza w celach oszczędnościowych reduk- 
cje, które: niestety odbijają się fatalnie na 


nie doprowadzi! 


otrzymało wypowiedzenie 


| Rząd sowiecki pragnie i przygotowu- 


je wojnę, lecz chce ją połączyć z ru- 
chem ręwolucyjnym na zachodzie. 

Plan 5-letni nie dał, zdaniem au- 
tora artykułu, wyników w kwestji 
poprawy dobrobytu ludności. Autor 
artykułu określa obecny ustrój 39- 
wiecki jako kombinację metody fa- 
raonów z najbardziej nowoczesną 
techniką. Zagranica, pisze autor nie 
zdaje sobie sprawy, że władze 3c- 
wieckie, wierne swej zasadniczej idei 
podbicia świata, przypominają 0l- 
brzyma, który idzie swoją drogą bez 
troski o przeszkody, o życie ludzkie 
lub o straty materjalne, względnie 
moralne, jakie może wyrządzić. Nie 
ma nie bardziej fałszywego, jak sto- 
sowanie metod moralnych i koncep- 


j naszem sądownictwie. W sądzie grodzkim |cyj politycznych Europy zachodniej 
6 sił urzędni-|do metod sowieckich. Uwagi swoje 


czych, w sądzie okręgowym 3 siły. Także|inżynier szwajcarski kończy ostrze- 


liczba komorników sądow. zostaje zmniej- 
szona o trzech komorników. 

Już obecnie z powodu przeciężenia sę- 
dziów i personelu urzędniczego wyznacza 
się w sprawach cywilnych terminy na lu- 
ty 1932 r., toteż wprowadzanie jeszcze dal- 


żeniem, że o ile świat kapitalistycz- 
ny nie zorjentuje się zawczasu, sy- 
tuacja stanie się nadzwyczaj niebez- 
pieczna, gdyż zderzenie świata ko- 
munistycznego ze światem tak zw. 


szych redukcyj, które ostatecznie niewiel-, kapitalistycznym będzie  nieunik- 
kie oszczędności przyniosą, przyczyni się/ nione. 
do zatamowania sprawności sądów tutej- E ROOSTER ai DIA 


szych. 
W Warszawie. 
Warszawa, 1. 8. Tel. wł. — W dniu 
wczorajszym zarządy central związko- 
wych pracowników miejskich odbyły 
narady. Postanowiono przedłożyć ma- 


gistratowi postulaty pracowników 
miejskich, i w razie, gdyby magistrat 
je odrzucił — rozpocząć strajk. 


W magistracie m. Warszawy otrzy- 
mało na 1. bm. wymówienie z górą 250 
urzędników miejskich w różnych od- 
działach. Zwolniono nadto kilkanaście 
higjenistek szkolnych. 

Wielu sądowników otrzymało wy- 
powiedzenia również. W sądach zre- 
dukowano pracowników, posiadających 
zajęcia prowizoryczne i kontraktowe. 


Sekretarzowi okregowemu „Strzelca 
„zgineło” 2500 złotych... 


Nowe nadużycia sanacyjne w Ostrowiu. 


Poznań, 31. 7. Tel. wł, — Do „Kurjera 
Pozn.* donoszą z Ostrowa: 

— „Główną ostoją -„sanacji* na tutej- 
szym terenie są warsztaty kolejowe, gdyż 
tak naczelnik tych warsztatów jak ji kie- 
rownik ruchu robią wszystko możliwe, że- 
by spowodować pracowników tych warszta 
tów do „dobrowolnego* wstąpienia do róż- 
nych „Federacyj*, „Strzelców* itp. two- 
rów „sanacyjnych”. 

Ponieważ jednak do wszystkiego po- 
trzebne są pieniądze, urządzono w bieżącym 
roku kilka przedstawień teatralnych pod 
egidą tych właśnie warsztatów. Ze wzglę- 
dów  oszczędnościowych przeprowadzono 
wszelkie przygotowania do przedstawień w 
czasie służbowym na terenie warsztatów. 
Poza tem wykonano na warsztatach wszel- 
kie kulisy i urządzenia sceniczne, co do 
których znawcy twierdzą, że kosztowały 
kilka tysięcy złotych, 

Jest rzeczą chwalebną, że zarząd war- 
sztatów dba w obecnym krytycznym czasie 
o pracę dla swoich pracowników, opinja 
publiczna ma jednak prawo dowiedzieć się, 
kto za te rokoty zerłacił. 

Mimo wszelkich wysiłków wyżej wspo- 
mnianych panów i ich adherentów zaczy- 
na się jednak coś psuć w szeregach „sana- 
cji. Ostatnio słyszy się o masowem wystę- 


powaniu robotnik. z „Federacji“, mimo, że 
robi im się najróżniejsze trudności, ażeby 
ich odstraszyć od tego kroku. 

Ostatnio spotkał „sanącję* bardzo nie- 
przyjemny cios. Zarząd Spółdzielni Budo- 
wlanej, istniejący przy warsztatach wago- 
nowych, uchylał się przez kilka miesięcy 
od rewizji kasy, tak, że komisja rewizyjna 
była zmuszóna zawiesić skarbnika w czyn- 
nościąch członka zarządu. Przy rewizji 
stwierdzono, żė w kasie spółdzielni brak 
około 2500 zł, których skarbnik nie mógł ko 
misji rewizyjnej przedstawić, twierdząc, że 
został okradziony, zwróci jednak sumę, 
której brak, o ile uzyska pożyczkę w ban- 
ku .Należy zaznaczyć, że skarbnikiem tym 
był p. Żurawski, kierownik rachuby war- 
sztatów wagonowych, sekretarz okręgowe- 
go komitetu wyborczego BB, oraz sekretarz 
okręgowy „Strzelca“. Pan ten może się po- 
szczycić szczególnem zaufaniem sfer „sa- 
nacyjnych*, gdyż podczas wyborów przez 
blisko cztery miesiące zjawiał się na war- 
sztatach tylko po odbiór swojej pensji, resz- 
tę zaś czasu przesiadywał w restauracji, w 
której znajdował się lokal wyborczy BB. 

Oto jeszcze jeden przyczynek do oblicza 
moralnego niejednego z kierowników „sa- 
nacji“. — 


ZORY SKODZIARZ A. ZZO OE WYZERYCY RZE OZZZEK TORZE ZZA ZOE R E O 


Stosunki w Rosji sowieckiej 


wedle ciekawych spostrzeżeń inżyniera szwajcarskiego. 


Genewa, 29. 7: ,.. — „Journal 
de Genevo“ publikuje wrażenia pew- 
nego szwajcarskiego inżyniera, któ- 
ry w ciągu kilku lat w czasie rządów 
sowieckich pracował w Rosji sowiec- 
kiej. Inżynier, który nie podaje swe- 
go nazwiska, wyraża opinję o wa- 
runkach, w jakich pracuje przemysł 
rosyjski, który zdaje się odczuwać 
braki sił technicznych i wykwalifi- 
kowanych robotników. Zdaniem au- 
tora artykułu, praca inżynierów, za- 
równo rosyjskich, jak i cudzoziem- 
skich, jest bardzo ciężka i pozostaje 
pod ciągłą kontrolą, która z naj- 
błahszego powodu wtrąca ich do 
więzienia lub też wyrzuca na bruk. 
W każdej instytucji, czy to przemy- 


słowej czy też handlowej, znajduje! 
się specjalna organizacja G. P. U. | 


która ściśle śledzi personel. W każ- 


wszystkich zamówień armji, floty i 
lotnictwa oraz utrzymuje fabrykę w 
ciągłym stanie gotowości na wypa- 
dek mobilizacji. - 

Zdaniem szwajcarskiego inżynie- 
ra rząd sowiecki zgromadził już 
wielkie zapasy produktów żywności, 
chemicznych, metalurgicznych i in- 
nych potrzeb na wypadek wojny. 
Specjalna uwaga poświęcona jest 
armji czerwonej, przyczem żołnierze 
i oficerowie korzystają z wszelkich 
przywilejów, są dobrze umunduro- 
wani i odżywiani. Rząd sowiecki, 
zdaniem szwajcarskiego inżyniera, 
nie podejmie sam inicjatywy wojny, 
gdyż stosunki jego z zachodem po- 
zwalają mu wzmocnić swoją organi- 
zację wojskową i pracować swobod- 
nie nad dezorganizacją państw za- 
chodnich. Organizacja wojskowa So- 


dej również instytucji znajduje się| wietów ulepsza się z dnia na dzień, 


wydział mobilizacyjny, który ma na 
celu natychmiastowe wykonywanie 


a szczególnie w dziedzinie 
gazowej i lotnictwa 


wojny 
wojskowego. 


Na zjazd do Tarnowa. 


Warszawa, 1. 8. Tel. wł. — Na zjazd 
legjonistów do Tarnowa wyjeżdżają z 
min. J. Piłsudskim: płk. Sławek, genc- 
rałowie Sosnkowski i Rydz - Smigly 
oraz p. Starzyński. Wszyscy oni ma- 
ją przemawiać na tym zjeździe. 


Katastrofa lotnicza. 


Nowy Targ, 31. 7. Tel. wł. — W cza- 
| sie lotu ćwiczebnego na lotnisku w No- 
a Targu samolot 2 p. lotniczego 
| wskutek defektu w motorze spadł i roz 

bił się doszczętnie. Lotnicy cudem 
wyszli bez szwanku. 


Zuchy ułani. 


Lwów, 31. 7 = — 30 lipca w Sta- 
nisławowie grupa komunistów, złożo- 
na z około 30 osób urządziła demon- 
strację przy ulicy Sapieżyńskiej w bli- 
skości koszar 6 p. ułanów, wznosząc 
okrzyki antypaństwowe i zachowując 
się . prowokacyjnie wobec żołnierzy. 
Gdy kilkunastu ułanów wypadło z bra- 
my, chcąc samorzutnie rozpędzić ha- 
łasujących demonstrantów, ci rzucili 
się do ucieczki, niektórzy jednak z po- 
śród nich wystąpili agresywnie, przy- 
czem w stronę ułanów padły dwa 
strzały.  Podekscytowani tem ułani 
wzmogli pościg i dopadłszy komuni- 
stów kilku z nich poturbowali, dwuna- 
stu zaś schwytali i oddali w ręce po- 
lieji wraz z niesionym przez nich czer 
wonym sztandarem. 


Podniesienie opłat. 


Warszawa, 1. 8. Tel. wł. — Z dniem 
dzisiejszym podniesionę zostały opłaty 
w konsulatach Rz. P. Tak więc za 
przeprowadzenie likwidacji spadku 
konsulaty pobierać będą 8 procent od 
zrealizowanej sumy. Za przedłużenie 
paszportu na 2 lata konsulaty pobierać 
będą 120 zł, na rok — 80 zł, na pół ro- 
ku — 60 zł; za zmianę paszportu lub 
legalizację dokumentów — 30 zł. 


Z obrad kongresu organizacyj 
kobiet zawodowo =addówih 
w Wiedniu. 


W Wiedniu obraduje od kilku dni 
kongres organizacyj zawodowych kobiet. 
W obradach kongresu biorą udział repre- 
zentantki wszystkich prawie państw cywi- 
lizowanych, w których ruch emancypacyj- 
ny już się wzbudził. Obrady kongresu są 
niezmiernie ciekawe, Omawiane zagadnie- 
nia ruchu zawodowego kobiet, przyznać 
trzeba, rozpatrywane są z punktu widze: 
nia dobra ogółu. 

Najznamienniejszym bodaj referatem 
wygłoszonym w czasie kongresu jest nie- 
wątpliwie odczyt pani dr, Hilde Oppen: 
heimer, która przedstawiła stanowisko ko- 
biet pracujących wobec panującego bez- 
robocia. 

Z uznaniem podkreślić należy, że pre- 
legentka wyraziła pogląd, że kobiety stwa- 
rzają konkurencję mężczyźnie tylko dzięki 
błędnemu  przydziałowi zajęć. Zdaniem 
prelegentki dla kobiet istnieją zajęcia 
zawodowe specjalne, których mężczyźni 
wykonywać nie mogą. Fakt, że kobiety 
zajmować się zaczęły pracą należącą się 
mężczyźnie, atworzył dzisiejszy stan rze- 
czy, którego istotną cechą jest wzajemna 
konkurencja. Dzieje się to z wielką krzyw- 
dą dla wielu dziedzin pracy, którą kobiety 
wykonywać powinny, jako odpowiadającą 
ich naturze i eiłom. Należy zatem siarać 
się, aby zaniedbane nieraz zajęcia kobiece 
podjąć na nowo, o» wzbogaci majątek na- 
rodowy poszczególnych państw i usunie 
zarzewie walki o pracę między światem 
męskim a żeńskim, 


"jeszcze w bieżącym tygodniu. 
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KALENDARZYK; 
Włorek: Dominika, 
Środa: N. M. P, Śnieżźn. 


© Z niedzieli.  Wczorajszej niedzieli 
pogoda niezupełnie dopisała, zwłąszcza 
od południa. — Niektórzy mieszkańcy mia- 
sta wyjechali na festyn ludowy Kółka Rol- 
niczego w Hamerze, którego opis podamy 
w następnym numerze. Tak samo kores- 
pondencję z uroczystości poświęcenia sztan 
daru Stow. Młodzieży Katolickiej w Kowa- 
lewie, dokąd udały się tut. Stowarzysze- 
nia Młodzieży Męskiej i Żeńskiej, zamie- 
ścimy ze względów technicznych dopiero 
w numerze następnym. 


© Jarmark, We wtorek, dn. 4 sierpnia 
odbędzie się w Wąbrzeźnie jarmark na ko- 
nie i bydło. 

© Nie kupuj u Żyda, to nie pójdziesz 
do kozy! W ubiegły piątek po południu 
zaprowadziło złe niejakiegoś Marcinca z 
Wąbrzeźna do „Taniego źródła" (a jakże!) 
żydka Gerszona Cudkiewicza przy ul. Cheł- 
mińskiej po.. zakupy.  Żydek widocznie 
chciał izraelickim zwyczajem „goja“ złupić 
na czem się jednak łasy na żydowski to- 
war Marciniec połapał. Począł więc krzy- 
czeć i awanturować się, a ponieważ był 
„pod gazem”, - to „biednego“ żydka lekko 
poturbował. 

W sprawę wkroczyła policja, która -wo- 
bec tłumu gawiedzi odprowadziła oporne- 
go M. do aresztu policyjnego, gdzie miał 
sposobność rozmyślać o tem, że nie war- 
to jednak od żydów kupować, bo, można z 
„taniego źródła“ pojechać do kozy. 


© Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej. 
W sobotę, dnia 1. sierpnia br. o godz. 18,30 
odbyło się na sali posiedzeń w ratuszu 0- 
statnie posiedzenie starej Rady Miejskiej 
pod przewodnictwem p. Grajewskiego w 0- 
becności p. burmistrza Schwarza i tylko... 
10 panów radnych. 

Odczytany przez p. przewodniczącego 
tenor wyroku Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjnego, nakładający koszta postę 
powania na miasto, pp. radni przyjęli do 
wiadomości. W dyskusji radny p. Wit- 
kowski wspomniał o tem, że już przy roz- 
poczęciu procesu o unieważnienie wyborów 
do R. M, były głosy, przeciwne wszczy- 
naniu procesu ze względu na nikłe wido- 
ki jego powodzenia, jednakże pewne o0so- 
bistości zdołały odnośną uchwałę przepro- 
wadzić ze szkodą i uszczerbkiem dla mia- 


sta. Dziś ludzie ci są nieobecni i nikt ich 
nie pyta, na jakie koszta miasto zostało 
narażone. Po udzieleniu wyjaśnień p. 


przewodniczący oraz p. burmistrz Schwarz 
podziękowali Radzie Miejskiej za współ- 
pracę, przyczem p. burmistrz wspomniał 
o poleceniu, otrzymanem od. p. wojewo- 
dy, wprowadzenia nowej Rady Miejskiej 
w urzędowanie. Przewodniczący p. Gra- 
jewski solwował posiedzenie o godz. 18,50. 
Jak nas informowano, pierwsze posiedze- 
nie nowej Rady Miejskiej zwołane ma być 


© Kto wchodzi do Rady Miejskiej? W 
wyborach komunalnych w dniu 6. paździer 
nika 1929 roku wybrani zostali do wąbrze- 
skiej Rady Miejskiej następujący pp.: 


Z listy nr. 1. (Zw. Właścicieli Nieru- 
chomości): 1) Zygmunt Gaszyński, budo- 
wniczy; 2) Jan Nadolny, kupiec, 


Z listy nr. 2. (NPR.): 1) Juljan Grabow- 
ski, robotnik; 2) Konsłanty Cander, mu- 
rarz; 3) Władysław Witkowski, robotnik. 

Z listy nr. 3. (PPS.): 1) Bolesław Eich- 
berger, robotnik; 2) Antoni Abramowicz, 
studniarz; 3) Adolf Cylke, elektromistrz; 
4) Aleksander Czerwiński, robotnik; 5) An- 
toni Szymański, robotnik. 

Z listy nr. 4. (Lista Narodowo-gospodar- 
cza): 1) ks. Jan Zakryś, proboszcz; 2) Ber- 
nard Grajewski, kupiec; 3) Zygmunt Si- 
gurski, kupiec; 4) dr. Jan Piotrowski, ap- 
tekarz; 5) Teofil Balicki, mistrz stolarski. 

Z listy nr. 6. (Blok Gospodarczy — sa- 
nacja): 1) Mieczysław Jezierski, kupiec; 2) 
Bolesław Szczuka, redaktor; 3) Łucjan Wi 
tek, kupiec. 

Z listy nr. 7. (Lista rolników): 1) Fran- 
ciszek Rutynkowski, rolnik; 2) Stanisław 
Nowak, rolnik; 3) Łucjan Manikowski, rol- 
nik. 

Z listy nr. 8. (Lista lokatorów): 1) Jan 
Deręgowski, kupiec; 2) Paweł Piotrowski, 
kupiec. 

Z listy nr. 9. (Lista rzemieślników): 1) 
Roman Zaporowicz, mistrz krawiecki. 

Niewątpliwie w powyższej liście wybra- 
nych w roku 1929 pp. radnych zajdą pewne 
zmiany osobowe. 

Nowa Rada Miejska obejmuje urzędo- 
wanie w niezwykle trudnych warunkach 
gospodarczych i społecznych. Kryzys, bez- 
robocie, dziedzictwo  półtoramiljonowego 
długu, pustka w kasach miejskich i kie- 
szeniach obywateli — to wszystko niezwy- 
kle utrudniać będzie i hamować pracę no- 
wej Rady Miejskiej. — Należy wszakże 
wyrazić tu życzenie, aby praca ta, aczkol- 
wiek trudna i uciążliwa, była na pożytek 
i dla dobra miasta naszego i ojczyzny. 

© Kino „Słońce* wyświetla dziś i ju- 
tro podwójny program: „Śpiewający bła- 
zen“ („Sloneczko“) Z Al Jolsonem i „Wy- 
spa zatopionych okrętów“. — Wstęp dla 
a oańb na 1 bilet, 


„chowieństwa stanowią, 


GAZETA WĄBRZESRA —wfsrek, dnia 4 sierpnia 1931 r. 
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a. 
Pan kapral Wrona a duchowieństwo 
pomorskie. ... .. 
II. *7 


Pan kapral w mowie swej najpierw wy- 
raża uznanie dla duchowieństwa pomor- 
skiego za jego działalność katolicko-naro- 
dową za rządów zaborczych i musi przy- 
znać, że duchowieństwo kroczyło na cże- 
le całej pomorskiej pracy narodowej. Przy- 
znaje nawet, że duchowieństwo jest i bę- 
dzie koniecznie potrzebne w poważnych 
chwilach. Ale nie rozumie p. kapral, dla- 
czego duchowieństwo nie chce przejść do 
obozu sanacyjnego z wyjątkiem kilku, z 
których „nawrócenia się“ na wiarę sana- 
cyjną się cieszy i zasługę tegoż nawróce- 
nia sobie przypisuje. Nie wielki to suk- 
ces, którym poszczycić się móże, bo cl 
nawróceni nie wiele ponad 1 proc. du- 
a nigdy nie mieli 
znaczniejszych wpływów, lecz chyba tylko 
na ciasnym terenie. Takie samo zresztą 
„państwowe* było ich stanowisko wobec 
zaborcy, jak dziś wobec sanacji. Odkąd 
przeszli do obozu sanacyjnego utracili 
resztę zaufania, a wpływy ich na lud po- 
morski pod względem politycznym spadły 
do zera. 

Pan kapral gniewa się, że księża po- 
morscy ulegli owym „ciemnym“ wpływom 
przybyszów endeckich, że nie zachowują 
się jak kapłani, lecz jako agenci i agita- 
torzy polityczni itd. Plunął też p. kapral 
w twarz sędziwemu i zasłużonemu ks. sen. 
Boltowi brzydki zarzut nieuczciwości i 
kłamstwa. Poprawiona mowa co do zasa- 
dniczej treści te same podnosi zarzuty pod 
adresem księży, łagodzi tylko ich formę 
i pogróżki, które w pierwszym tekście 
brzmiały brutalnym tonem. 

Panie kapralu! Duchowieństwo pomor- 
skie ze swej działalności ani w przeszłości 
żysków nie ciągnęło, ani ich dziś nie pra- 
gnie. Że pan kapral nie może rozumieć 
psychiki i ideologji duchowieństwa po- 
morskiego, to nie wina duchowieństwa, 
lecz chyba jego zakutej ćwiekami sanacyj- 
nemi głowy. Czołowi działacze duchowni 
mają poza sobą długoletnią, ofiarną pra- 
cę katolicko-narodową, i zbyt dużo zebra- 
li doświadczeń, iżby mieli iść na lep słod- 
kich frazesów. Czołowi księża pomorscy 
działali ofiarnie już wtedy, gdy p. kapral 
jeszcze gąski pasał i szkoły jeszcze nie 
znał, Skądże to i gdzie nabył p. kapral 
tyle mądrości politycznej, gdzież to po- 
znawał „arkana polityki wyższej”, że śmie 


dziś 'narzucać się starym i  doświadczo- 
nym kapłanom na mentora, że śmie pod- 
nosić ciężkie zarzuty, że nawet lepiej 


chce znać zasady moralności katolickiej, 
niż oni, choć on przecież skłania się ra- 
czej do "protestanckiego nastawienia umy- 
słu? Przecież takiej mądrości nie nabył w 
Lublinie ani w Krakowie, boć wówczas 
okazał niezbyt dużo mądrości, a w legjo- 
nach chyba nie było lekcyj polityki. W 
Pińczowie również nie było wyższej szkoły 
politycznej, ani też nie uczęszczał na wyż- 
sze kursy teologiczne. — Lepiejbyś był mil- 
czał! 

Choć wątpimy, iżbyśmy zdołali prze- 
konać p. kaprala, rzucimy jednak kilka 
tylko uwag, może niektórzy z owego obo- 
zu zdobędą się na sprawiedliwą, Ściśle rze- 
czową oceńę roli duchowieństwa pomor- 
skiego. Zaznaczamy wpierw, że wciąga- 
nie biskupa — ordynarjusza do niefortun- 


| 


Kto gospodaruje w starostwie? 


Raz poraz donoszą nam, że znani 
na naszym bruku nadsanatorzy i strzel 
cy udają się do gmachu powiatowego 
— starostwa, gdzie odbywają jakieś 
tajne konferencje. Czy to się dzieje z 
wiedzą i zgodą p. starosty? Czy wie 
coś o tem p. referendarz Cwinarowicz. 
— Czy u nas czynnik administracyjny 
już jest podporządkowany czynnikom 
policyjno - sanacyjno - strzeleckim? 
Czelność tych panów ujawniła się wy- 
bitnie po zajściach 3 maja, a wzrasta 
z dnia na dzień, gdyż ci panowie usi- 
łują „rządzić* ponad głowami kompe- 
tentnych czynników. Tworzą już na- 
wet jakieś swoiste „powiatowe kura- 
torjum szkolne”, które ponad głową 
p. inspektora szkolnego wydaje ocenę 
kwalifikacyj nauczycielskich i zestą- 
wia listę przeniesień. 

Pięknych to czasów doczekaliśmy 
się, że niepowołane i niewykwalifiko- 
wane czynniki przywłaszczają sobie 
kompetencje różnego rodzaju! Zali to 
tworzy się coś w rodzaju bolszewickich 
lub faszystowskich — u nas strzelec- 
kich — komitetów nadzoru nad urzę- 
dowemi czynnikami? Coś w rodzaju 
„jaczejek?" Tego jeszcze potrzeba, a 
nastąpi rychło stan zupełnej nieufno- 
ści, i zamęt. 

Rosną pewnym panom różki, a nie- 
ma kogo, któryby je przytarł. Jak ma- 
łymi, grzecznymi i milutkimi byli pew- 
ni panowie przed kilku jeszcze miesią- 
cami, jak nawet wygadywali na panu- 
jące stosunki! A dziś czują się „pana- 
mi sytuacji*. — Nie przeciągajcie stru- 
ny! 


nej mowy uważamy jako gruby nietakt, 
jak uważaliśmy jako nietakt i b. niefor- 
tunne pociągnięcie, że p. wojewoda spo- 
wodował ks. biskupa do zwołania pelpliń- 
skiej konferencji politycznej, licząc pew- 
nie na to, że autorytet biskupa zniewoli 
księży do gremjalnego zapisania się do sa- 
nacji i na zelatorów „Dnia Pomorskie- 
go“. Zapomniał, że politycznie księża nie 
są zależni od biskupa, o ile nie wchodzą 
w zespoły antykatolickie. 


Kler oddaje swemu biskupowi należną 
cześć i posłuszeństwo w sprawach religij- 
no-kościelnych, lecz chce warować sobie i 
waruje swoją wolność polityczną. Panie 
kapralu, błędnie oceniasz stósunek ducho- 
wieństwa do biskupa. To jest pewnem, że 
biskup chełmiński, gdy zajdzie rzeczywi. 
sta potrzeba, znajdzie u owego, przez cie- 
bie szkalowanego i potępianego ducho- 
wieństwa pewniejsze oparcie i silniejsze 
poparcie, niż u ciebie i twego obozu, — 

Panie kapralu! Nie przystoi wam i wa- 
szemu obozowi, prawić morały ludowi i 
klerowi pomorskiemu, dopóki nie nauczy- 
cie się i nie zastosujecie w praktyce naj- 
prymitywniejszych zasad  moralńości 1 
chrześcijańskiej miłości bliźniego, o której 
z emfazą mówić lubicie, ale której nie 
stosujecie nigdy, postępując raczej wręcz 
przeciwnie wobec swych politycznych prze- 
ciwników, na co daliście. już ogromnie du- 
żo dowodów, 


Wróćmy jednak do wyjaśnienia, dla- 
czego duchowieństwo pomorskie nie idzie 
w «służbę sanacji? Bo sanacyjna ideologja 
wręcz jest przeciwna najgłębszym przeko- 
naniom katolicko-narodowym duchowień- 
stwa pomorskiego, bo duchowieństwo nie 
widzi żadnej możności pogodzenia ideolo- 
gji sanacyjnej z zasadami katolickiemi i 
narodowemi, widząc w ideologji obozu sa- 
nacyjnego zbyt dużo błędów wręcz przeciw 
nych idei katolickiej i narodowej. 

Sanacyjne pojęcie państwa jest nieka- 
tolickiem i nienarodowem. Sanacyjne po- 
jęcie stosunku jednostki i narodu do pań- 
stwa i jego rządu jest niekatolickiem i 
wręcz przeciwnem polskiej idei narodowej. 
Stosunek wielu sanatorów do Kościoła 
kat.i jego praw budzi dużo, zbyt dużo 
wątpliwości, rodzi wiele nieufności. Czo- 
łowi księża patrjoci wzrośli i wychowali się 
i działali w atmosferze jedności katolicko- 
narodowej, a nie w atmosferze partyjno- 
ści. Ich przekonań politycznych nie ura- 


biała. żadna partja, lecz tradycja kato- 


licko-narodowa. Przekonań politycznych 
nie narzuciła duchowieństwu żadna partja 
polityczna, ani żadni „łobuzi polityczni” 
lecz wyrobiło ono sobie własną pracą ideo- 
wą swoje przekonania. Dawniej ducho- 
wieństwo pom. nie opowiadało się za żad- 
ną partją, a raczej partyjńość, o ile się 
zjawiła, stanowczo zwalczało. I dziś u- 
bolówa ono nad rozbiciem partyjnem i 
pragnie gorąco zjednoczenia katolicko-na- 


rodowego. Sanację uznaje jednak jako 
najmniej ku temu powołaną, już dla jej 
ideologji, a potem dla tego, że właśnie 


obóz sanacyjny dał hasło rozbijania i roz 
proszkowania społeczeństwa, że rozbijackie 
metody stosował i stosuje. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 


i starannie notuje sobie wszystko w 
pamięci. Ta zakulisowa „gospodarka“ 
musi się skończyć, a nadejdzie czas 
odpowiedzialności! 

Narazie apelujemy do p. starosty, 
jako odpowiedzialnego gospodarza po- 
wiatu, gmachu powiatowego i urzą- 
dzeń „jego, aby kres położył tej zakuli- 
sowej gospodarce. Lokale w starost- 
wie użyczone są nie dla nieurzędowych 
spraw i konferencyjek.. 

Gmach starostwa jest własnością 
całego powiatu, wzniesiony i utrzy- 
mywany głównie kosztem całego po- 
wiatu. Skarb państwa stosunkowo ma- 
ło przyczynia się do utrzymania biur 
w Starostwie. Zatem nie wolno uży- 
wać tych biur i urządzeń dla zakuliso- 
wych robót, skierowanych przeciw prze 
ogromnej większości powiatowców i 
ich woli. Samozwańcze „komitety“ 
czy „kominterny' niech sobie swoim 
kosztem urządzają lokale do poufnych 
konferencyj i układania pism i list 
proskrypcyjnych, lecz odnośne „władze 
administracyjne i policyjne niech roz- 
toczą nad niemi przynajmniej tak tro- 
skliwą i czujną opiekę, jak nad ende- 
kami, O. W. P., a nawet Akcją Kato- 
licką! 


Z Orawy i Spisza. 

Lipnica Wielka, 1. 8. PAT. — W Ja- 
błonce na Orawie odbyło się na Orawie 
odbyło się ostatnia zebranie inteligencji 
Orawy i Spisza. Na wniosek ks. Antoniego 
Sikory, proboszcza z Jurgowa na Spiszu, 


Społeczeństwo pilnie obserwuje! którv pdkreślii konieczność podjęcia in- | 
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nad podniesieniem 
ludności 
Orawy i Spisza, postanowiono utworzyć 
związek spisko-orawski. Prezesem związku 


tensywniejszej pracy 
kulturalnem i  gospodarczem 


:| wybrano ks. Marcina Jabłońskiego, pro- 
boszcza w Orawce na Orawie. 
Płochliwe zwierzęta. 
Baranowicze, 1. 8. PAT. — W Horo- 


dyszczu, powiatu baranowickiego, spłoszył 
się koń, ciągnący wóz, na którym jechał 
Bełzowski Zachar; koń wpadł na prze- 
chodzącą ulicą 30-letnią Chaję Naumanow- 
ską i ciężko ją poranił. Bełzowski zaś spadł 
z wozu, doznając poważnych obrażeń. O- 
bie ofiary wypadku w stanie beznadziej- 
nym przewieziono do szpitala powiatowe- 
go w Baranowiczach. 

Senlis, 2. 8. PAT. — W okolicy Senlis 
przestraszony burzą wierzchowiec zrzucił 
jeźdźca, powodując przytem ciężkie pora- 
nienia. Jeździec jednakże dosiadł ponownie 
konia i dojechał do Senlis. Wjeżdżając do 
miasta koń, przelękniony natłokiem i gwa- 
rem, rzucił się niespodzianie i uderzeniem 
kopyta zabił jedną osobę oraz stratował i 
ciężko” poranił dwie inne osoby. 


Pod zarzutem szpiegostwa. 

Berlin, 1. 8. PAT. — W Cieplicach, na 
Śląsku niemieckim aresztowano urzędnicz- 
kę prywatną Schiffner pod zarzutem szpie- 
gostwa na rzecz Czechosłowacji. Władze 
niemieckie zarzucają jej zdradzanie wiado- 
mości, ważnych dla obrony kraju i pozo- 
stawanie w kontakcie z agentami czeski- 
mi. Według niemieckiego komunikatu pół- 
urzędowego, władze wzbraniają się udzie- 
lać bliższych szczegółów, gdyż sprawa ma 
zatoczyć szersze kręgi. 


Zarządzenia finansowe w Niem- 
czech. 

Berlin, 2. 8. PAT. — Ogłoszony został 
nowy dekret prezydenta Rzeszy, wprowa- 
dzający szereg przepisów i ograniczeń w 
dewizowych. Dekret, zmieniający poszcze- 
gólne postanowienia dotychczasowych roz- 
porzeń o gospodarce dewizowej, wchodzi w. 
życie z dniem 4 bm. 

Równocześnie z dekretem, ograniczają* 
cym tranzakcje dewizowe, wydane zostało 
rozporządzenie wykonawcze w sprawie 
przywrócenia normalnych obrotów płatni- 
czych. . 

W myśl rozporządzenia, w poniedziałek 
3. bm. wprowadzone zostaną nieograniczo- 
ne obroty, przekazowe między bankami, 
należącemi do utworzonej niedawno orga- 
nizacji rozrachunkowej banków niemiec 
kich. 

We wtorek 4. bm. wolne obroty przeka- 
zowe rozszerzone będą na wszystkie banki 
niemieckie, za wyjątkiem przekazów na 
pocztowe konta czekowe i konta żyrowe 
Banku Rzeszy. 

Od środy, 5. bm. ferje bankowe ustają. 
Tem samem zaś zniesione będą wszelkie 
ograniczenia płatnicze. | 

Przywrócenie wolnych obrotów płatni- 
czych, nie dotyczy kont oszczędnościo- 
wych. Í 

Od 3—8. sierpnia wypłaty gotówkowe 
na konta oszczędnościowe. wynosić mogą 
najwyżej 50 mk. od osoby. 


Zmiany we flocie amerykań- 

skiej. 

Waszyngton, 1. 8. PAT. — Admirał 
Frank Schofild, który był jednym z dorad- 
ców morskich delegacji amerykańskiej na 
konferencji pokojowej, mianowany został 
głównodowodzącym floty Stanów Zjedno- 
cznych na miejsce admirała Chast. 


Hitlerowcy dążą do 
dyktatury? 


Berlin, 1. 8. PAT. — Socjalistyczny 
„Abend“, powołując się na źródła mia- 
rodajne, donosi, że centrala partji hi- 
tlerowskiej w Monachjum otrzymała, 
w ostatnich dniach od kierowników, 
poszczególnych organizacyj narodowo’ 
socjalistycznych z całej Rzeszy poufne 
raporty, zawierające nazwiska oficerów 
i żołnierzy zarówno Reichswehry jak i 
policji, na których hitlerowcy w razie 
wystąpienia mogą liczyć. Dziennik 
zwraca uwagę, iż akcja hitlerowców w 
ramach przygotowań do plebiscytu po- 
siada charakter zmierzania do ogłosze- 
nia dyktatury  nacjonalistycznej w 
Niemczech. 


Proces kanonizacyjny bł. 
Alberta Wielkiego. 


Z okazji zakończenia procesu kanoniza- 
cyjnego błogosławionego Alberta Wielkie- 
go dzień 15. listopada rb. jako dzień po- 
święcony czci tego Świętego, będzie ob: 
chodzony w Rzymie ze szczególną uroczy- 
stością. Z inicjatywy generala zakonu do- 
minikańskiego, o. Marcina Gillet'a obchód 
ten znajdzie swój wyraz w kongresie nau4 
kowym, nad którym protektorat objął 
kanclerz Świętego Kościoła Rzymskiego, 
kardynał Andrzej Friihwirth, dominika- 
nin. (KAP.) 


| 
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| KĄCIK RADJOWY | 


s Poniedziałek, 3 sierpnia. 


Poznań, 7,15—5: Gazeta Poranna; 18,06 
m 14: Koncert gramofon; 14—14,15: Noto- 
wania giełdy pien. i zboż,-towarowej;” 14,15 
—1430: Komunikaty gospod. roln.; 18—19: 
Koneert popularny; 19—20,15: Dodatek do 
Gazety Porannej. 

Warszawa-Raszyn, 11,40: Przegląd pra- 
sy krajowej, 11,58: Sygnał czasu; 12,10: 
Muzyka gramofon.; 13,10: Kom. meteor.; 
1450: Komunikat gospodarczy; 15,25: „O 
zwlaczaniu i zapobieganiu gruźlicy”; 15,40: 
Przegląd komunikacyjny; 16: Muzyka gra- 
Mmofon.; 16,45: Komunikat Centr. Biura 
Hydrograf.; 16,50: Pog. liter. w jęz. franc.; 
17,17: Muzyka gramofon.; 17,3%: „Pan Pod- 
komorzy i klucznik*, wygł. prof. Adam 
Czartkowski; 18: Muzyka lekka; 19: Roz- 
maitości; 19,20: Pogadanka radjotechnicz- 
na; 19,30: Muzyka gramofon.; - 19,40: 
„Skrzynka pocztowa rolniczą“; 19,55: Kom. 
meteor.: 20: Prasowy Dziennik Radjowy; 
20,10: Komunikat sportowy; 20,15—23,15: 
Transm. z sali Starego Teatru-w Krako- 
wie  Międzynarod. Kongresu  Esperanty- 
stów; 22,20: Komunikaty; 22,30—24: Muzy- 
ka lekka. 

Katowice. 11,40: Przegląd prasy krajo- 
wej; 12,10: Koncert gramofon.; 15,10: Kom. 
Polsk. Zw. Zrzesz. Gosp. Woj. ŚL; 15,45: 
Przegląd komunikacyjny; 16: Koncert gra- 
mofon.; 17,10: Koncert gramofon.; 19: Codz. 
odcinek powieśc.; 19,15: Rozmaitości; 19,30: 
„Gospodarka cieplna słońca”; 20,10: Komu- 
nikaty strażactwa śląskiego. 


Wilno. 12,05—13,10: Znakomite śpie- 
waczki: (płyty); 17,10: Koncert popularny 
włyty); 1915: „Nowe kłopoty Oszmian- 
tzuka 


Wiedeń. 20,10: Wieczór muzyki Jana 
Brahmsa. 


Występ Ady Sari. W poniedziałek 3. 
VIII. o godz. 20.15 Polskiej Radjo transmi- 
tować będzie koncert z sali Starego Tea- 

tru w Krakowie z racji Międzynwwodowego 

Kongresu Esperantystów, który uświetni 
swym występem Śpiewaczka o światowej 
sławie, Ada Sari, obdarzona perlistoś- 
cią koloratury.i pierwszorzędną techniką 
śpiewaczą. W wykonaniu tej głośnej arty- 
stki usłyszą radjosłuchacze pieśni w: kil- 
-ku językach. Pozatem szereg pieśni po 
esperancku odśpiewa Towarzystwo śpie- 
wacze „Becho“, (rj). 

Wiedeń. 20.05 Koncert fortep. prof. Gui- 
do Petersa: 1. Mozart: Fantazja c-moll, 2. 
Beethoven: Sonata as-dur op. 26. 


Wtorek 4 sierpnia. 

Poznań, 7.00—7.15 Gimnastyka poranna. 
1.15 —8.00 Gazeta Poranna. 13.05—14.00 Kon 
cer gramofon. 14.00—14.15 Notowania giel- 
dy pien. i cen targ. 14.15—1430 Komuni- 
katy gospod. roln. 19.00—20.15 Dodatek do 
Gazety Porannej. 20.15—2200 Koncert po- 
pularny. 22.30—23.00 Transmisja ze Lwo- 
wa „Wesoła audycja”. 


a 
Z RR ARA ZZZDĄ 


Warszawa. 11.40 Przegląd Prasy Krajo- | 
wej. 11.58 Sygnał czasu. 12.10 Muzyka gra- 
mofon. 1310 Kom. meteor. 14.50 Komuni- 
kat gospodarczy. 15.25 Odczyt ze Lwowa. 
15.45 „Chwilka lotnicza”. 1500, Muzyka 
gramofon. 16.45 Komunikat Centr. Biura 
Hydrograf. 16.50 Odczyt z Wilna. 17.15 Mu- 
zyka gramofon. 18.00 Koncert popołudnio- 
wy. 19.00 Rozmaitości. 19400 Muzyka gra- 
mofon. 19.40 Giełda rolnicza. 19.55 Kom. 
meteor. 20.10 Komunikat sportowy. 22.00 
Feljeton p. t. „Upał”. 22.20 Komunikaty. 
22.30 Wesoła audycja ze Lwowa. 

Katowice. 12.10 Koncert gramofon. 1450 
Komunikat gospodarczy. 15.10 Kom, Polsk. 
Zw. Zrzesz. Gospod. Woj. Śl. 16.00 Audycja 
dla dzieci. 16.15 Koncert gramofon., 16.50 
Odczyt z Wilna. 17.10 Koncert gramofon. 
19.00 Codz. odcinek powieściowy. 19.15 Roz 
maitości. 19.30 P. Jerzy Langman: „Wę- 
drówka po Śląsku”. 22.00 Feljeton. 

Lwów. 12.10 Koncert gramofon. 15.10 
Muzyka gramofon. 15.25 „O architekturze 
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kościelnej“. 15.45 Lwowska chwilka lotni- 
cza. 16.00 Muzyka gramofon. 16.80 Audy- 
cja dla najmłodszych. 17.10 Muzyka gra- 
mofon. 19.00 Rozmaitości. 19.20 „Z czarow- 
nych dni* feljeton. 19.40 Muzyka gramo- 
fon. 22.30 „Sklep z płytami“ wesoła audy- 
cja. Transm. na wszystkie stacje. 
„Tygodnia Radjowego" najnowszy nu- 
mer zawiera poza programami 81 stacyj 
krajowych i zagranicznych następujące ar- 
tykuły: Narody słowiańskie — zbudźcie 
siel, Radjo-Triest. Radjostacja Coltano, 
Wystawy radjowe. Czy wiecie że ... Zamek 
wawelski w nowej szacie. © mikropromie- 


niach. Elektryczne oko czuwa. Co to jest 
amperogodzina? Krótkie fale. Praktyka 
mówi, że ... Ze świata. Rozrywki umysło- 


we. Bogaty dział programowy. Czytajcie i 
abonujcie „Tydzień Radjowy' miesięczna 
prenumerata wynosi zł 2.50 kwartalna zł 
720 „Redakcja i administracja Poznań, 
Plac Wolności 11. j 


Obrazy i obrazki. 


Angielskie pigułki albo jak odzwyczajałem 
się od palenia. 

Auecultatio, percussio et palpatio (od 
którego naprawdę dostać można palpita- 
cji.. serca) wreszcie skończyły się. 

— Panie: — rzekł lekarz, śledząc bacz- 
nie wzrokiem tłukącą się o szybe w oknie 
muchę — panie! Hm! Pan ma rozszerzenie 
aorty, zwężenie tętnicy, osłabienie mięśnia, 
sercowego, wzmocnienie mięśnia żołądko- 
wego, rozdęcie płuc, skurczenie wątroby, 
przerost migdałków, niedorost wyrostka 
robaczkowego, zapalenie naczyniówki, 
skurcz głośm, rozkurcz przełyku, angina 
pectoris, periearditie, myocarditis, pertur- 
sis, laryngitis, myositis, vitium  cordis, 
atrophia... 

— Czego? — pytam pełen podziwu dla 
mej wątłej powłoki cielesnej, która jednak 
zdoła udźwignąć tyle chorób naraz. 

— Hm! Czy pan jest członkiem kasy 
chorych? 

— Niestety, tak! 

— Hm! A więc.. atrophia pecunaie pro- 
gressiva, 

No myślę sobie — w całej 
przynajmniej jeden punkt trafny! 

— Hm! Pan musi — ciągnie dalej le- 
karz, poglądając na piec (mucha właśnie 
się tam przeniosła z okna) pan musi... prze 
stać palić... 

— (o? „Rarytasy*? Bardzo chętnie. 

— Nie! Wogóle palenie porzucić. 

. + .* 


diagnozie 


Łatwo to powiedzieć: przestać palić! 
Ale przeświadczenie, - że wszystkie te 
tkwiące we mnie chcróbska tak lubią ni- 
kotynę, natehnęło mnie mocą nieugiętą. 

Gdy wyszedłćm od lekarza, zbliżał się 


wieczór. Od dziś więc zaczynać nie warta 
bo i tak dzisiejszy dzień jest zmarnowany. 
zacznę lub raczej — przestanę od jutra. 
Wiele pięknych rzeczy dziać się zaczyna 
zwykle od jutra. 

Nazajutrz rano wszystkie swoje fajki, 
cubuszi,  munsztuczki wyrzuciłem na 
śmietnik, I poszedłem do pracy. W drodze 
jednak przypomniałem sobie, że właśnie 
jest piątek. Feralny dzień! W piątek nie 
można nie zaczynać. Wstąpiłem więc do 
kiosku po paczkę „Rarytasów*. Cybuszek 
musiałem sobie kupić. 

W sobotę zerwałem się na równe nogi 
z mocnem postanowieniem: precz z tytu- 
niem! Aliści okazało się, że dzień ten no- 
sił datę „13%. Znowu feralny dzień. Co ro- 
bić! Odkładam początek „poprawy“ na 
niedzielę. 

W niedzielę byłem na imieninach. Du- 
żo wypito, jeszcze więcej wypalono. Ślinka 
do ust mi płynęła dym łaskotał w gardle 
„No, niech tam jeszcze jeden dzień!“ 

Zacząłem więc w poniedziałek! Do biu- 
ra nie zabrałem ze sobą papierosów. Po 
drodze jednak djabli nadali tego Wicka. 

— Jak się masz, Jeżu! — i wyciąga do 
mnie łapę z papierośnicą. Trudno nie 
wzięć od przyjaciela. { 

Dobra myśl! Łatwiej jest porzucić pa- 
lić.. w piecu, niż palić tytuń. Nie można 
odrazu. Trzeba stopniowo. Postanowiłem 
więc nie kupować papierosów, lecz palić 
tylko w wypadku, jeśli mnie ktoś potrak- 
tuje. Okazało się, że Wicuś był jedynym 
„kiepskim warjatem”, Inni jakoś nie kwa- 
pili się z „traktamentem”. Wówczas spo- 
atrzegłem, że mam „krótką pamięć". 

— Ach, pozwól kochanie, czy nie masz 
papierosa, bo zapomniałem papierośnicę. 

Po kilku dniach wygłaszania takich for 
mułek znajomi, poczęli mnie wyraźnie 


— z 


Pierwsze na'nowocześniejsze 


SŁOŃCE 


właściciel Fr. Szymański. 
2 osoby na 1 bileQ 


EEEIEE 


(ięśi zapasowe do maszyn niWNYĆ 


wszelkich systemów „oryginalne: 1 krajowego wyrobu 


poleca po cenach bardzo korzystnych === 


2 osoby ma 1 


Dziś, w poniedziałek i jutro we wtorek, wielki program podwójny: 
L 2 osoby na 1 bilet! 


bilet! 


Al Jolson i cudny Sonny-Boy („Słoneczko”) w filmie pt. 


SPIEWAJĄCYBŁAZEN 


Wznowienie tego wżruszającego arcydzieła następuje na skutek 
ogólnego życzenia Szan. Publiczności, 


aby 
ujrzenia tego wspaniałego filmu. 


dać możność każdemu 


Gospodarstwo 


Od środy: 


Nr. 89 


OOOO 


unikać, zwłaszcza urzędnicy. Wziąłem się 
na inny sposób. Postanowiłem, że nie ku- 
pię naraz więcej niż jednego, najwyżej 
dwa papierosy. Po kilku dniach znali 
mnie już wszyscy „tabacznicy' i kioska- 
rze. Witano mnie. tam tak, jakbym przy- 
szedł po składkę na jaki pomnik a sklepi- 
karz z rogu przestał mi się kłaniać. 
Tydzień upłynął a żona mi powiada, że 


już jej nie chcą dać w sklepiku „na 
książkę”, bo powiada kupiec „mąż pani 
nie budzi zaufania... kredytowego. Przy- 


chodzi i żąda... pół „Rarytasa” Phi! Takie 
coś!“ 

Byłem w rozpaczy. Aż spotkałem raz p. 
dyrektora Pieniężnego. 

— Ach, przepraszam, 
papierośnicę.... 

— Niestety, nie palę. 

„— Co? Pan nie pali? Pan, który kopcił 
zwykle, jak komin fabryczny?! 

— Odzwyczaiłem się! 

— Panie dyrektorze! Jak się to robi? 

— Są takie pigułki angielskie, 

Wziąłem od dyrektora nazwę pigułek i 


zapomniałem 


adres. Okazało się, że jedna pigułka — 
funt! Nie waży, lecz kosztuje — jeden 
funt szterlingów! Choroba angielską na 


takie angielskie pigułki! Ale trudno! Sko- 
ro — angina pectonis, myocarditis, nieżyt, 


przeżyt, przerost i skurcz — to niema ra- 
dy Sprowadziłem sobie pigułki angielskie. 
+ * * 


Upłynęło czasu nie dużo ani mało. Ko- 
mornik, doglądający wynoszenia z meg) 
mieszkania ostatniego mebla, odezwał się 
uprzejmym tonem: 

— No, już skończone! Może pozwoli 
pan papierosa? — chcąc mnie. zapewne 
pocieszyć wyciągnął ku mnie erebrną pa- 
pierośnicę z monogramem (ani chybi ku- 
piona za 2 zł. na licytacji!). 

— Dziękuję! Nie palę! — Odrzekłem 
melancholijnym głosem. 

Tak! Teraz napewm 
tych wszystkich chorób. 
pecuniae pozostanie. 


Krzyki i wyzwiska 
nic nie pomogą! 
Jeżeli towarów nie będziemy spro. 
wadzali z fabryk i warsztatów 
krajowych 


1 ZEP ROWRSEE I PY EA AT WY 0 IRROZRTZOZAJ, 


wyleczę się z 
Ale.. atrophia 
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Wyspa zatopionych okrętów 


Wielki dramat morski! Tragedja miłości, poświęcenia i grozy na 
dalekich wodach północnych! 
Przepiękny nadprogram. 


Czarowna baśń z 1001 nocy! 


„ODSZCZEPIENIEC" 


film kolorowy. 


Ogłoszenie. 


wąbrzeźne. 


handel żelaza 


60 morgowe, w tem 15 
morg. łąki z torfem, 
żywy i martwy inwen- 
tarz, z powodu po- 
deszłego wieku sprze- 
dam lub zamienię na 
mniejsze gospodar- 
stwo. Cena w-g. ugody. 
Józef Skowroński, Ludowice 


powiat. Wąbrzeźno. 


Kupuje 
butelki 


1, ltr., */, ltr., */, ltr. 
Drogeria pi Korong 


Łucjan Leśniewicz. 


SACHE | 
Uniewaźniam 


zgubioną książeczkę 
wojskową wystawioną 
przez P, K. U. Toruń 
oraz paszport zagra- 
niczny. 


Michał Stasiński 


Wąbrzeźno. 


Mieszkanie 


ANTHON OUANO TUYA LOKNAR YTN VOAN TINTEN 

3-pokojowe z kuch- 

nią do wynajęcia. 
Ul. Nowa nr. 4. 


Omeblowany 


pokój 


z utrzymaniem do wy- 
najęcia. Wydaje się ró- 
żne tanie obiady. Zgło- 
szenia do administracji 
„Gazety Wąbrzeskiej”, 


Kupię 


łóżko używane, szaję lu- 
stro i umywalnię. Zgło- 
szen. do admin. „Gaze- 
ty Wąbrzeskiej', 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 4. 8. 1931 w. o godz, 
12-tej w poł. sprzeda- 
wać będę w drodze prze 
targu przymusowego 
najwięcej dającemu za 
gotówkę u- p. Weroniki 
Szymańskiej w W. Ra- 


dowiskach: 1 maneż. 
Główczewski, kom. sąd. 
Wąbrzeźno, 


We wtorek, dnia 4. sierpnia 1931 r. 
odbędzie się w Wąbrzeźnie 


jarmark 


na bydło i konie 


Schwarz, burmistrz. 


Przetarg przymusowy, Przetarg przymusowy. 


Dnia 4. 8. 1931 r. o godz, 
1i przed poł. sprzeda- 
wać będę w drodze prze 
targu przymusowego 
najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Ignacego 
Kondraczyka w W. Ra- 
dowiskach: 1 buhaja i 
cielaka.  Główczewski, 
komornik sąd. Wąbrze- 
źno. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 4. 8. 1931 r. o godz. 
6-tej po poł. sprzedawać 
będę w drodze przetar- 
gu przymusowego naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u p. Jakóba Na- 
dolnego w Dębowejłące: 
6 morgów żyta na pniu 
i 4 morgi pszenicy na 
pniu Główczewski, ko- 
mornik sąd. Wąbrzeźno, 


Dnia 4. 8. 1931 r. o godz. 
4-tej po poł. sprzedawać 
będę w drodze przetar. 
gu przymusowego naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u p. Antoniny i 
Juljana Przystalskich w 
Niedźwiedziu: 16 war- 
chlaków i 2 teczniki. 
Główczewski, komornik 
sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 4. 8. 1981 r. o godz 
10,30 przed poł. sprze- 
dawać będę w drodze 
przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Jana 
Lipińskiego w M. Rado- 
wiskach: 2 morgi psze- 
nicy na pinu. Główczew 
ski, komornik sąd. Wą- 
brzeżno 


